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W niejakiej odległości od wsi Oveido, 
lezącej według mniemania kilku geogra­
fów w  miejscu gdzie stało niegdyś mia­
sto Abydos, i gdzie jak pijzą starożytni 
poeci, odbywać się miało całe podanie 
o Hero i Leandrze; stała w  r. 1810 mała 
chatka rybacka przy samym prawie brzegu 
morskim. —  Ruiny pnącym się bluszczem  
okryte, pokruszone kamienie, połamane 
kolumny — jedynym były szczątkiem ow e­
go poetycznego miasta, które Owidyjusz 
opiewał. —

Byłoto , w pierwszych dniach maja. —  
M łody człowiek schylony nad siecią prze­
kładał z nićj do stojącego obok naczynia 
swój łów  całodzienny — na progu zaś 
chatki siedziała młoda żona jego, wyszy­
wając świąteczny kaftan czerwona w’ełna.J o  o  J  o o

Piękne, w esołe i zdrowe obojga tych lu ­
dzi twarze, w których młodość i nadzieja 
jaśniała, wskazywały, że się skromnem 
życiem zadowalali — i że niezacliw iana 
m iłość, łaczaca ich serca, dodaw7ała icli
O ,  7 O C '
życiu, szczęścia i uroku. —

Wtem dotąd spokojne, wzruszyło się 
morze , a przy brzegu ukazał się dopły­
wający człowóek, którego siły zdawały się 
bardzo osłabione. —  Prawie pędem wody 
Ha brzeg wyrzucony, podniósł się z sił 
natężeniem, otrząsł długie swe w łosy pia­
ną morską okryte, i chciał naprzód po- 
stąpić — ale siły go opuściły, zbladł i padł 
bez czucia na ziem ię. ■— Rybak widząc to, 
Pobiegł ku niemu, a przekonawszy się że to

było tylko zemdlenie, w?ziął go na swe 
barczyste ramiona i zaniósł do ch a ty .—  
Tu złożywszy go na świćżem sitowiu, sta­
rali się  oboje wszelkiemi sposoby go ocu­
cić. — Byłto człowiek mający blisko lat 
30; kształt jego ciała był zupełnie regu­
larny, prócz jednej nogi nieznacznie kró­
tszej od drugiej ; nadzwyczaj śmiały wry- 
raz twarzy, pałające oko, i sarkastyczny 
uśmiech, oznaczały dumny um ysł, bujną 
w7yobrażność i gorącą energ'ję. Czoło miał 
wysokie, a szerokie skronią Rysy jego 
w* ogóle, zdawały się być wolne od wra­
żeń , które zwyczajne kłopoty życia, po 
sobie zostawują.— Troskliwe starania m ło- 
dćj pary, w net w róciły do życia niezna­
jomego. Otwmrzył oczy, spojrzał wzrokiem  
podziw ienia i goryczy na młoda parę 
stojącą przed nim, i trzymającą się w  ob­
jęciu. Przycisnął rękę do swego czoła, 
jakby chciał jakieś zatarte myśli w yw o­
łać, wTciąż spoglądając na medalijon w i­
szący mu na piersiach : »Ado, drogie i n ie­
szczęśliwa dzićcię! Acli—  i ja nic n ić mam 
innego od ciebie jak pukiel w łosów tw o­
ich, który mnie podróżnemu bez kraju i 
rodziny, nieznana ręka przesłała!* Po- 
czem zatonął w głębokiim  dumaniu. —  
^Wieczny i niepoprawny rodzaju ludzki U 
zawołał po chw Ji z dumnym uśmićchem —  
»a w y głupi u czen i, którzy zaprzecza :ie 
poetyczną miłość Hery —  có t nato pow ić- 
cie jak was dojdzie wiadomość, że poeta  
przepłynął Hellespont, aby was o waszej 
niewiadomości przekonać, i zaprzeczoną 
prawdę w życie wywołać?* To rzekłszy, 
odwrócił się do rybaka i spytał: »Do ja- 
kiegoż narodu należysz?* — ssUrodzony 
jestem wT Oveido; < odrzekł ten że .—  »Je­
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steś w ięc Turkiem U mrulmął nieznajomy, 
brw i marszcząc. »Smutny kraj, gdzie w i- 
dzióć można najpodlejsza n iew olę i de­
spotyzm tlo najwyższego dochodzący sto­
pnia !« —  Rybak uważnie spojrzał w  twarz 
m ówiącego, tak, jakby słów  jego n ie był 
rozum iał. —  »Tygrys,« rzekł po chw ilo­
wym  namyśle, »jest tyranem i postrachem  
la só w —  a wróbel żyje i umiera niezna­
n y .— Ja na tych brzegach nie znam ża­
dnego panowania—  i nie żal mi te g o .— 
Świat mój zaczyna się przy tćm morzu, 
a kończy się przy tych ruinach—  to zaś, 
cudzoziem cze, jest cały mój skarb!* Tu 
wskazał z wzruszeniem na cudownie p ię­
kną swą towarzyszkę.

Ostatnie słowa rybaka przypomniały 
nieznajomemu własne jego nieszczęście —  
na twarzy jego odbił się smutek i zwąt­
p ien ie , i zaw ołał boleśn ie: »A.ch, jeże li 
troski i zmartwienia u was nie panują, 
czemuż mnie w tę chatę przyjęliście ? 
W rzućcie, o, wrzućcie mię znowu w nur­
ty  tego morza, co mniej niestałe, niż moje 
szczęście, a mniej burzliwe, niż moje ży­
c ie —  wszędzie bowiem, gdzie się obrócę, 
nieszczęście mnie ścigała

Młoda para spojrzała po sobie, a rybak 
od rzek ł: »Koran m ó w i: N ie chuiej zga­
dywać tego, czego w iedzieć nie pow inie­
n e ś —  przyjmuj biednych i podróżnych —  
dobroczynność miłą jest Bogu!* Niezna­
jom y zamyślił się — lecz wnet znużony 
gorączką, spuści! głow ę na piersi i za­
snął. —  >/Człowiek ten musi być bardzo 
nieszczęśliw y !*, rzekła młoda kobieta. —  
»Tak jest,* odrzekł mąż, »bo nie ma sw o­
jej Fatym y!«

2
Tydzień m in ą ł—  a cudzoziemiec, choć 

już zupełnie do sił był wrócił, nie wspo­
minał o odjeździe. Zdawało s ię , że całą 
swą przeszłość, wszystkie swe smutki i n ie­
szczęścia w  zapomnienie puścił. Nie pa­
m iętał także o tćm , że fregata The Sal­
sefie} czekała nań w cieśninie dardanel- 
skiej ; n ie mógł się bowiem oderwać od 
spaulałej i cudownćj natury zewsząd go 
otaczającej. M oże też piękność i wdzięki 
Fatymy większe na nim uczyniły wraże­

nie niż się spodziówał, a'm oże i życzył 
sobie jej się podobać. Pewnego poranku 
zastał nieznajomy rybaka przy brzegu. 
Poeta był blady, głos jego stracił swą 
dźwięczność, a w śmiałem oku żarzacy 
ogień zagasnął.

»Pozwiń twej łodzi żagle, Marcos! Trze­
ba opuścić te miejsca.* — Mówiąc to spoj­
rzał ukradkiem naFatymę, chcąc widzióć 
wrażenie, jakie na nią te słowa uczynią; 
u młodćj kobiety jednak n ie pobladły  
rumiane jagody—  spytała tylko obojętn ie: 
»Jużto nas chcesz opuszczać?*

Poeta oczekiwał tylko życzliw ego , a 
szczerego wyrazu lub skinienia, a byłby  
odłożył swój odjazd; lecz słysząc te zi­
mne słow a, ledwo swe nieukontentowa- 
nie pokryć podołał. R ównież ozięble ją 
pożegnaw szy, wsiadł na łó d ź , a Marcos 
silnem  swein ramieniem odepchnął ją od 
brzegu —  i wnet byli w pełnem  morzu. 
Podczas całej tej przeprawy, podróżny 
był milczący i smutny ; oczów jednak ode­
rwać nie mógł od okolicy którą opuszczał;' 
aż dopiero po niemałej chw ili, spania­
ła jasność Helespontu, widok Dardanelów, 
owego klucza konstantynopolitańskiego, 
który Turcy tak poetycznie Boghase - Is- 
sari nazywają —  i cała olbrzymia otacza­
jąca go natura, tak przemożnie do jego 
fantazyi przemawiająca, potrafiły wygnać 
melancholiją z duszy jego; a g ly  łódka 
do fregaty już przybiła, czoło poety zu­
pełnie rozjaśnione było. .—< Powrót sła­
wnego podróżnika, w  którym czytelnicy  
zapewnie już lorda Byrona poznali, w ie l­
ką na okręcie sprawił radość. Poeta wszy­
stkich uprzejmie p o w ita ł; potem kazał 
swe skrzynie pootwierać, wyjąć z nich  
kosztowne materyje i drogie kamienie —  
i wziąwszy rybaka na stronę, dał mu je, 
mówiąc po cichu: »F&tyma nie potrzebu­
je wprawdzie tycli wszystkich św iecideł 
aby być piękną, weź jednak te podarki 
dla niej, niech one wam nieznanego p°" 
drożnego przypominają —  ja z mej stro­
ny, póki żyję, nie zapomnę chatki ryba­
cki ćj w Oveido.«

Morze było spokojne — n i e b o  jasne i  
przeźroczyste —  wszystko w różyło szczę­
śliw y powrót rybakowi. Chmurka jedr^1
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w a ła , nieznaczna, w oddaleniu pokazywać się za­
częła ; majtki z fregaty, z ły  znak w tern ujrzeli i 
potrzęśli głow ę... Byron sam był w ooawie i sta­
nął z dalowidem na pokładzie. Chmurka rosła dzi­
wnie prędko — wnet powstał wicher coraz a coraz 
większy — pioruny biły — niebo się paliło — a po 
przestworzu morza, góry wodne latały w  szalonym 
tańcu!... Poeta nie zważając na niebezpieczeństwo, 
okrętowi i jemu grożące, stał na pokładzie, oczy 
mając w  łódkę rybaka wlepione; wiedział on bo­
wiem , że u brzegu — koło chatki — odbywa się 
inny dramat — bolesny, okropny! Z obawą i prze­
strachem śledził każde poruszenie nieszczęśliwego 
Marcos, każde daremne natężenie... Byłato okropna, 
podziwienia godna w alka, lecz — nie trwała ona 
długo. Wiatr mocniej zaw ył, a łódka znikła w mo­
krej paszczy morza!.

W  chwili gdy to się stało, zdawało się Byrono­
w i, że przez gromy, huK grzmotów i morza, usły­
szał przewyższający to wszystko — a serce roz­
dzierający wykrzyk najwyższej rozpaczy! —

„W szędzie śmierć i zniszczenie! Wszędzie boleść 
ism u tek!>> w myśli zaw ołał żałośnie poeta. — Gdy 
morze się uspokoiło, kapitan fregaty w ysłał łodź, 
aby poszukać ciało biednego rybaka.

Byron nie czując się zdolnym widzieć boleść i 
rozpacz Fatymy, zaw ołał swego sługę i dał mu 
200 piastrów, z nakazem, aby je zawiózł wdowie 
rybaka. — W  trzy godziny powróciła łódź, sługa przy­
w iózł piastry —  na które i nie spojrzała Fatyma — 
i tajemniczą jej odpowiedź: „Na cóż mi złota ? Gdy 
serce bić przestaje, ustanie wkrótce i życie.” —

3.

Dwa dni upłynęły od zgonu rybaka. —  Fatyma 
siedziała na progu swej chaty; głow ę sparła na je­
dnej ręce —  a patrząc na nią, zdawało się, że to 
posąg z kamienia wykuty — gdyby nie poruszenie 
palców drugiej jej ręki, przesuwającej paciorki sw'ego 
Cambolojo  (różańca). Jej twarz nieznacznie tylko 
pobladła, i żadnej w  niej nie można było dostrzedz 
odmiany, oprócz gorączkow o, dziwnie jaśniejącego 
klasku jej oczów, i sinej obrączki w koło nich — 
skutek bezsennie spędzonych nocy. — Podczas gdy 
tak cicho i w głębokiem dumaniu siedziała —  sza­
lupa zbliżała się ku brzegowi — Fatyma usłyszała 
Plusk wody od w iosła — spojrzała — a niewy­
mowna radość zajaśniała w  jej oczach: » 0 . witaj! 
'vitaj!» zawołała, wyciągając ręce. Byron spojrzał 
f18 nią z zadziwieniem, czoło jego zachmurzyło się 
J szepnął mimowolnie: „Czyż wszystkie kobiety je- 
^uakie? Wczoraj za mężem— dziś wdową— i ża- 

skargi, żadnych łe z ! ? ”—  Fatyma słuchała go 
z 2imną uwagą... »Łez żądasz? skargi?” rzekła 
^strząsając głową. „O, nie milordzie, tych nie usły­

szysz; chciałam, zyczyra.n sobie, raz cię tylko je­
szcze zobaczyć, i życzyć ci szczęścia, na które za­
sługujesz, a którego, jak się zdaje, nie znalazłeś!... 
Teraz zaś bądź zdrów!” —  „Doaądże pójdziesz, 
Fatymo?” — „Tu, czytam, wszystko mi jedno, pój­
dę tam, gazie serce rozdzierających wspomnień, nawet 
obrazu byłego szczęścia nie znajdzie; tam byłoby mi 
dubrze!” — „Opuszczasz tę chatkę -bez żalu?” — 
„Opuszczam.” — » N ad łu go?” — '»Na zawsze!” — 
To rzekłszy, odbiegła Fatyma. Widać ją było, jak 
lekką nogą mijała skały , przepaści i urwiska, po- 
czein znikła u brzegów Sestos. Byron zdziwiony 
tą nagłą ucieczką, pośpieszył za nią; ujrzał ją na- 
koniec — klęczącą nad przepaścią! — Smutn. cisza 
tego dziko cudownego miejsca, tak dziwnie i uro­
czo od śmiejącej i urodzajnej natury się odbijające­
go — postać Fatymy klęczącej z rozpuszczonym  
włosem — huk morza w  oddaleniu —  wszystko 
się złączyło aby oku przedstawić obraz, którego 
żaden malarz na swem płótnie oddać— żaden poe­
ta swem wielowładnem piórem opisać nie zdoła... 
Scena la na Byronie gwałtowne sprawiła wrażenie, 
ukląkł przy wdowie rybaka i rzekł: »Przebacz, je- 
żelim łzy  twoje i boleść twoję obraził, ale któż 
widzieć ciebie, a nie kochać może! Kobiety w mo­
dłach, tak piękne!” — S^owa te nie obraziły Fa­
tym y, ani ją zdziw iły , ale coraz bardziej do prze­
paści się zbliżając, rzekła z bolesnym uśmiechem: 
„Pyszna byłam z mej piękności, gdyż była ona 
szczęściem męża m ego, biednego Marcos; dziś je­
dnak....” — „Przyszłość jest u Boga;” przerwał Jej 
poeta, „serce twoje zbudzić się może, nowym ogniem  
miłości zagorzeć; szczęście twoje Fatymo —  me 
u m arło ..” — Fatyma potrząsła smutnie głow ą, pod­
niosła się z powagą, i wskazując na morze, rzekła: 
„Tam  zatonęło me szczęście!” A potem wskazała 
na błękitne niebo, i dodała: „Tam zaś, znowu je 
znajdę!” To rzekłszy, pochyliła się nad przepaścią, 
wymówiła słow o, którego Byron nie zrozumiał —  
i, nim poeta z osłupienia och łon ą ł— zniknęła!...

# *
*

Lord Byron w ten sam wieczór w rócił na fre­
gatę, zawieźć go do Konstantynopola mającą. Jego 
towarzysze podróży widzieli, jak głębokie i bolesne 
wrażenie dramat, którego był świadkiem, na um ysł 
poety wywarł, poety — który światem, w którym  
żył, tak pogardzał, iż —  gdy mu zdechł jego pies 
z Nowej Fundlandyi, wierny towarzysz wszystkich  
podróży je g o —  kazał mu wystawić nagrobek, i na 
kamieniu następujący napis p ołożył: »Kamień ten 
kryje przyjaciela, miałem tylko jednego — i ten tu  
spoczywa.”

— — —  K  L '

*
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W szyscy Frankowie, nawet ci, którzy lekkie od­
nieśli rany, wyglądali z otuchy dnia jutrzejszego, 
mającego im zwiastować boj ostateczny, a z nim 
palmę zwycięzką. Wreszcie zaświtał ranek, ale bez 
boju, gdyż ledwie pierwsze promienie porannej zo­
rzy zab łysły , ozw ał się odgłos trąb na wałach, 
które jeszcze w ręku Anglików pozostały, a ze 
szczytu w ieży , leżącej naprzeciw obozu francuzkie- 
go, wzniosła się biała chorągiew. Po krótkiej chwili 
otworzono wnętrzną bramę miasta, spadł most, a po 
nim przejechał herold angielski. Stanąwszy w obo­
zie Franków, oznajmił hetmanowi wprawdzie nie 
ostateczną wiadomość o poddaniu się twierdzy, lecz 
tylko prośbę o dwutygodniowy rozejm, po którego 
upływie, wódz angielski, gdyby w tjm  czasie żadna 
pomoc mu nie nadeszła, warownie oddać przyrzekał. 
Prośbę tę przyjęto z głośnemi okrzykami radości, 
stanowiła ona bowiem najjawniejszy dowód, iż licz­
ba jakoteż i odwaga Anglików riie były wcale tak 
groźne, jakto wszyscy powszechnie dotąd mniemali. 
Przytem nie widziano możności, aby który z od­
działów nieprzyjacielskich, w tak różne strony roz­
prószonych, ku odsieczy mógł przyspieszyć. Ztąd 
tuszono sobie najpewniej, iż zamek Randon bez 
dalszego przelewu krwi otworzy bramy, zwłaszcza 
że herold angielski, prócz przyrzeczenia rozejmu, 
w ziął z sobą naoczne przekonanie o wytrwałości, 
odwadze i patryjotyzinie Francuzów.

Tegoż samego dnia, kiedy obrońców Franoyi tak 
świetna pokrzepiła nadzieja, odbył się uroczysty ob­
rzęd pasowania młodego Karola de Poveril na ry­
cerza. W około namiotu hetmańskiego zgromadzili 
się wszyscy wyżsi i niżsi naczelnicy, stanęło dale­
kim , błyszczącym ki egiem wojsko zw ycięzkie, a 
w  pośrodku, przed sędziwym hetmanem du Guesc- 
l in , przyodzianym w przepyszny strój rycerski, 
ukląkł z odkrytą głową, z owiązanem czarną prze­
paską czołem zranionem, ale z radośnem uniesie­
niem na licu, uszczęśliwiony kochanek Dyjany. Trzy 
razy spadł miecz hetmański lekkim płazem na od- 
słonione ramię młodzieńca i trzy razy zabrzmiała 
muzyka wojenna grzmotnym odgłosem, rozdającym 
się szeroko po całej okolicy od murów twierdzy 
aż do poblizkiego lasu. Poczem wódz naczelny pod­
n iósł młodego rycerza z ziemi, i przyciskając go 
do piersi, rzek ł: „Powiedz, jakże przyjaciel młodo­
ści twojego ojca ma wynagrodzić uciechę, jaką mu 
swojem bohaterskiem męztwem sprawiłeś ?”

Gorący rumieniec oblał lice młodziana, usta jego 
zadrgały, jakby jakaś wielka prośba przez nie prze­
mknąć się chciała, lecz wstrzymała ją spieszna roz­
waga; przeto w odpowiedź ozw ąły się skromne, 
chociaż dobitniejszym niż zwykle wyrazem wymó­

wione s ło w a : „Jeźli wódz mój, prócz zaszczytu, 
jaki właśnie tu otrzymałem, nowemi jeszcze dobro 
dziejstwy chce mię obdarzyć, przyjdzie może niedługo 
ta chwila, że go błagać będę o dozwolenie mi naj­
wyższego szczęścia dni moich.”

„S łyszycież?” odpowiedział hetman ze śmiechem. 
„Wszakże mówj-z mnie, jakbyś chciał zostać 
moim zięciem , chociaż nie mam szczęścia mieć córui. 
Ztćmwszystkiem mojemu dzielnemu Porerilowi wszy­
stko już naprzód przyrzekam.”

Tu schylił się z pośpiechem młodzieniec i ucało­
w ał serdecznie rękę starego bohatera, a w jego 
zwróconych ku niebu oczach jaśniała nie w ysłow io­
na radość.

„Co w idzę! Tyżeśto chłopcze! A  całyś , jakby 
z żelaza!” zaw ołał nagle hetman, obróciwszy się 
i postrzegłszy Dyjanę, którą wszyscy w ręku leka 
rzy być mniemali, a której pełne rozkoszy i mi­
łości spojrzenie, na rycćrskim kochanku teraz za­
wisło.

„Odgłos trąb wojennych wywabił mię z namiotu, 
dostojny w odzu ;” —  odrzekła Dyjana -ś- „a piękne 
widowisko, któremu miałam szczęście się przypa­
trywać , pokrzepiło mię bardziej, niż wszelkie sta­
rania i lekarstwa.”

Gdybym był znał wprzódy twój wstręt od le­
karstw ,” — ozwał się hetman uprzejmie — „był­
bym was obu razem na rycerzy pasował. Lecz 
bądź pewnym , iż po skończonem oblężeniu, pier- 
wszem mojem staraniem będzie, aby waleczny Tu- 
ranei jako równy rycerz obok swego przyjaciela 
mógł stanąć.”

„Pozwól mi, mój wodzu,” —  przemówił natoFo- 
veril—  „wziąć tego młodziana pod moję wyłączną 
opiekę, gd yż, jak jemuto głównie ocalenie moje 
z śmiertelnego winien jestem niebezpieczeństwa, tak 
też i pielęgnowanie go w słabości do mnie należeć 
powinno.”

Dyjana uśmiechnęła się ukradkiem, albowiem wie­
działa zanadto dobrze, co było właściwym powo­
dem do tej prośby.

Hetman zezwolił z radością na żądanie młodzień­
ca ; a tak paź Turanel wsparty na ramieniu towa­
rzysza , pożegnany życzliwem spojrzeniem hetmana 
i wszystkich obecnych wojowników, udał się do 
swojego namiotu.

Tam, w słodkiej, powiernej rozmowie, wyznał on 
uszczęśliwionemu przyjacielowi, iż serce jego biło 
nawet w tej chwili dla niego, kiedy nieraz pozorna 
pustota nadaremnie tkliwsze uczucia ukryć pragnęła—  
wyznał, jak boleśnie przyszło mu oddalać się z do­
mu szlachetnego opiekuna sw ego, i że tylko nie­
przeparty głos obowiązku dziecięcego, i obawa, aby 
go prośby kochanka od udania się w pobliże ojca 
nie wstrzym ały, do potajemnego wyjścia z zamku 
Randon go nakłoniły.
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Wywzajcmniając się za t o ,  powierzy! Karol Dy- 
janie, iż to nietyle ż<jdza bojów i staw y , ile chęć 
wywi0azenia się czegoś o kochance, zagnała go do 
Obozu hetmana, a ta dobrowolna ujma rycerskiemu 
charakterowi swojemu, nie uczyniła przykrego wra­
żenia na ubóstwianej dziewicy.

W śród takiej miłosnej rozmowy, przerywanej tylko 
cichemi acz niemniej wymownemi pocałunkami, upły­
nął miły wieczór, i zapadła senna noc nad obozem.

Dni następnych, mm jeszcze połowa umówionego 
rozejmu upłynęła, uczuł hetman du Guesclin pier­
w sze oznaki jakiejś w sobie niemocy, która niezba- 
dantin zrzędzeniem opatrzności, zbyt wcześnie, je- 
źli nie dla jego s ław y, przecież dla całćj Francyi, 
z  tego świata zabrać go miała. Bohaterski starzec, 
przewidując blizki koniec żyw ota, bolał tylko nad 
tern, że mu przyjdzie rozłączyć się z swoimi wa­
lecznymi towarzyszami, nim jeszcze nieprzyjaciel 
zupełnie z ojczyzny wypartym zostanie.

Tymczasem rany młodej Dyjany zupełnie się za­
goiły . Wprawdzie jej lica były jeszcze śnieżną bla­
dością powleczone, ale w jej oku pałał ogień m ło­
dości, a obawa o życie ojca, któremu teraz troskli­
w ość kochającej, pielęgnującej go córki tak po­
trzebną się stała, resztę jej sił przywróciła.

Czuwając nieustannie nad łożem szlachetnego star­
ca , ileż razy nie chciała rzucić mu się do nóg, 
wyznać mu wszystko, i ojcowskiego uprosić błogo­
sławieństwa 1 —  ale za każdym razem wstrzymywała 
ją bojaźń, aby sprawione tern - wzruszenie, jeszcze 
bardziej starcowi nie zaszkodziło.

Oko chorego hetmana spoczywało często z roz­
czuleniem na mniemanym paziu, a nie mogąc sobie 
tćj niewysłowionej troskliwości obcego młodzieńca 
wytłum aczyć, kłoniło się serce jego , jakby uprze­
dzone już o nastąpić mającem odkryciu, z prawdzi­
w ą ojcowską miłością ku Dyjanie.

* *
*

Nareszcie nadeszła ostatnia noc umówionego ro­
zejmu. Francnzi lękali s ię , aby wiadomość o nie­
bezpiecznej chorobie hetmana, Anglików do dalsze­
go nie ośmieliła oporu. To powiększyło dwójnasób 
sm utek, jakim ich obawa straty swego niezrówna­
nego wodza przejmowała. Ponure milczenie pano­
w ało w całym obozie i tylko posępni gońcy, bie­
gający od namiotu do namiotu z wieściami o stanie 
chorego bohatera przerywali powszechną cisze.

Jeszcze smutniejsza, grobowa głusza zaległa na­
miot lwa umierającego. Hetman nie przypuszczał 
do siebie nikogo, prócz Dyjany, roniącej rzęsiste 
łz y  nad dogorywającym starcem , który podpierany 
jej miękką dziecięcą dłonią, mdłem wprawdzie, ale 
nadzwyczajnie tkliwem wejrzeniem za tę ostatnią 
Usługę jej dziękował.

»W ypłaczesz sobie oczy, inój luby paziu;” —

przemówił chory zcicha — »wszakże nie będziesz 
zupełnie opuszczonym , chociaż ja umrę. Masz bez 
wątpienia rodziców, przyjaciół, krewnych, którzy 
cią z radością powitają, gdy już nie stanie tego, 
któremu ty teraz chwilę śmierci dziecinną osładzasz 
miłością,”

„Gdy ry mi umrzesz,” — zawołała Dyjana stłu­
mionym boleścią głosem — „nie będę miała nikogo, 
coby mi twoję stratę mógł wynagrodzić....”

Chory bohater podniósł się na łożu i rzekł uro­
czyście do dziewicy: »Nie bluźń przeciwko niebu! 
Zeszłe ci ono jeszcze anioła-pocieszyciela, który 
wtedy nawet, g ly już nikogo na tym świecie mieć 
nie będziesz, niewymownem szczęściem serce twoje 
napełni — ześle ci m iłość!”

Żyw y rumieniec oDJał lica Dyjany,, schyliła się 
zmieszana ku ziem i, aby hetmanowi nie dać do- 
strzedz owego wzruszenia.

„Jesteś młodym i czułym ;” — rzekł hetman da­
lej—  »a dla czegóż nie miałbym ci też powiedzieć, 
jesteś pięknym; masz więc daleko więcej praw do 
tkliwszych uciech żyw ota , niż ja za młodu ich 
m iałem , bo niebo odmówiło mi wszelkiej powierz­
chownej nadobności, a przecież ów anioł, o którym 
ci wspomniałem, uścielił mi pięknem kwiatami ścież­
kę życia m ojego, chociaż te kwiaty zbyt wcześnie 
uwiędły.”

To mówiąc zdaw ał się hetman być pogrążonym  
w wspomnieniach m łodocianego w iek u , które jego  
przygasające ODlicze jakby nową przelotną jaśuią 
na chw ilę ośw ieciły .

Dyjana zaś drżała jak liść o sik i; lica jej to pa­
ła ły  nagłym rumieńcem, to bladły znowu jak lili- 
ja; przez usta cisnęło się uporczywie słow o w y­
znania, lecz myśl o ważności tego słowa odpierała 
je w głąb piersi. Nakoniec ozwała się Dyjana żwa­
w o : „Byłeś zaślubiony, dostojny panie?”

„Tak je st;” — odrzekł chory starzec smutno — 
„dwie zacne istoty podzielały los mój, wszakże 
tylko jedna z nich władała mojćin sercem!... Obie- 
dwie jnż nie żyją... i nie znam n ik ogo , komnbym 
z większą pociechą umierające zamknąć dał oczy, 
jak tobie... ty dziwna, luba istoto!” dodał z głębo- 
kiem uczuciem.

Tu Dyjana rzuciła się na kolana, ujęła z płaczem 
rękę ojcowską i nie mogła się już dłużej powstrzy­
mać. „Pobłogosław — o Boże! — pobłogosław mój 
drogi — mój ukochany ojcze!” zawołała dziewica, 
przemożona gwałtowną burzą n czuć, a głow a jej 
pokłoniła się ną łoże konającego bohatera.

„Bćg mi jest świadkiem,” —  odpowiedział starzec 
uroczyście —  „błogosławię cię jak moje własne dzie­
c ię ;”—  i wzniósł ręce pobożnie nad Dyjaną.

„O, cnwałaż tobie Panie na niebiesiech.!” ozwał 
się ktoś nagle z głębi głosem radości, a u wnijścia 
namiotu, zprzed któiego w tejże chwili opona ule­
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c i a ł a , s i a ł  s ę d z iw y  H e n ry k  de P o v e r i l ,  p o ch łan ia jąc  
w z ro k ie m  p r z e d s t a w ia j ą c y  mu się  tam  w  promieniach 
r a n e g o  św itu  p r a w d z iw ie  n ieb iańsk i  ob raz  o jca  i córki.

»C zu ję  iż  mi j u ż  blizko do śm ierc i , ;  — p i^ e m ó w ił  
h e tm an  ledw ie  d o s ły sz a n y m  g ło se m  — rbo  w s z y s tk o ,  
co mi z a  ż y c ia  drogie  b y ł o , g ro m ad z i  s ię  t e r a z  koło 
m nie ,  a b y  mi chwilę  skonu  u l ż y ć !«

To r z e k ł s z y  w y c i ą g n ą ł  du Guesclin  p r a w ą  rę k ę  ku 
sw em u  p rz y ja c ie lo w i  młodości ,  podczas  gdy  l e w a  c ią ­
g le  j e s z c z e  n a  g ło w ie  D y ja n y  s p o c z y w a ła .

»Ale j a k ż e to  p r z y p y łe ś  tu z  w a s z e j  t w i e r d z y ,« — 
m ó w i ł  hetman dalćj  z  z d z iw ie n ie m — » i ja k ie ż to  s z c z ę ­
s n e  w y w o ła ł o  tę ra ao ść ,  co n a  twoich l icach ja śn ie je?*  

»I p y t a s z  j e s z c z e !« z a w o ł a ł  H e n ry k  de Pover i l  z d u ­
miony. » Ja k ż e  nie m a r a d o w a ć  się  p r z y j a c i e l ,  będąc 
św iadk iem  b ło g o s ław ie ń s tw a ,  j a k i e  tu ojciec n a  sk ro ­
nie córk i  sw ój s k ł a d a . . .  n ie  unosić s ię  szczęśc iem ,  w i ­
d z ą c  n a  tw ojem  łon ie  to dzićcię ,  k tó re  tobie, ojcu,  
o d d a w n a  w y p ia s to w a ie m ? «

» C ó rk ę — d z ić c ię — ż y ję ż to  j e s z c z e  ?« w e s t c h n ą ł  he t­
m an  z am ie ra ją cy m  g łosem . » 0  B oże ,  c ó ż  to m a z n a ­
c z y ć  ? P o w i e d z !»

»C óż  t o ,  B e r t r a n d z i e !« k r z y k n ą ł  s t a r y  t o w a r z y s z .  
» C z y ż  j e s z c z e  nie w ić sz  ?«

»Co ?« z a p y t a ł  du Guesclin  z  w y tę ż e n ie m  os ta tku  
s i ł  uchodzących .

» 0 ,  zn ie ś  to m ę ż n ie ,  b o h a tć rze  !« z a w o ł a ł  Poyeri l  
W uniesieniu radośc i ,  r j e s l t o  tw o je  w ł a s n e  dzićcię ,  
j e s t  to c ó rk a  tw o je j  p ie rw sz e j  ko ch an e j  ż o n y ,  tw ć j  
J e n n y  có rk a ,  k tó r ą ś  tu p o b ło g o s ław ił .*

W  tej chwili  z e r w a ł a  się  D y ja n a  z p rz e d  ł o ż a ,  i z  
okrzyKiem , w  k tó rym  ra d o ść  i boleść n a  p o ły  się  m ie ­
s z a ł y ,  r z u c i ł a  s ię  n a  um ić ra jąceg o  s ta r c a ,  w y c i s k a ją c  
mu g o rą ce  p o ca łunk i  n a  czole.

sTcbu! T c n u !« w y j ę k n ą ł  u m ie ra ją c y  i podniósł  się  
nieco w  g ó r ę ;  ram iona  jego objęły  konw u lsy jn ie  dz ie ­
w i c z ą  postać  c ó r k i , a  u s ta  je g o  r u s z a ł y  się  sk w ap l i ­
w ie ,  l e c z  ż a d n e  s ło w o  n a  nich j u ż  nie z a b rz m ia ło .  
I i y j a n a  w  g ło s  s z l o c h a ł a ; H e n r y k  de P o v e r i l  s t a ł  
p r a w i e  bez  p rzy tom nośc i  u ł o ż a  i w p a t r z y ł  się  niemo 
w  s t r u p i a ł ą  t w a r z  boha te ra .

N a r a z  o t w o r z y ły  się  z n o w u  d rz w i  namiotu,  i w 'padł 
niemi K a ro l  Pove r i l ,  b ieg ą c  z  w y c iąg n ię te m i  ra m io n a ­
mi ku ojcu, k tó ry  n a  w ia o k  sw eg o  w a le c z n e g o ,  długo 
n iew id z ian e g o  sy n a ,  g ło śn y m  w y k r z y k ie m  radośc i  z  m a ­
r z e n i a  się p rzeb u d z ił .

W s z a k ż e  n ieb aw em  musieli  się  r o z e r w a ć ,  g d y ż  ko ­
n a ją c y  hetman w y d o b y ł  s ię  j u ż  z  objęć D y ja n y  i o s ta ­
tn ie  s i ły  z e b r a w s z y ,  w e z w a ł  s ta r e g o  p rz y ja c ie la ,  ab y  
mu w s z y s tk o  d o k ładn ie  w y t łu m a c z y ł .  Kró tk ie  by ło  
opow iad an ie  g u b e rn a to ra .  P o m in ąw sz y  bowiem  w s z e l ­
kie p r z y k re  o k o l ic z n o śc i ,  p o łączo n e  z  p rzy jśc iem  na  
ś w ia t  D y ja n y ,  s t a r a ł  się  sę d z iw y  ojciec K aro la  j e d y ­
n ie  wspom nien iam i o je j  sz lach e tn e j  m a tc e ,  j a k o t ć ż  o 
dziecięcej  miłości s a m e jże  D y jan y ,  o s ta tn ie  chwile  bo- 
h a tć r a  osłodz ić .

sM ujedz ićc ię  ! O moje d rog ie ,  kochane  dziecię!* o z w a ł  
s ię  he tm an  z c i c h a ,  d o s łu c h a w sz y  o p o w ia d an ia  g u b e r ­
n a to r a .  » 0 ,  g d z ie ż  j e s te ś  ? — O c zy  moje c iem nie ją!  — 
G d z ież  j e s t  ten, k tó reg o  k o c h am  j a k  s y n a  ?«

N a  te s ł o w a  p r z y s t ą p i ł  K aro l  de P o v e r i l  ze  łz a m i  
w  oczach ku ło ż u  s t a r c a ,  k t ó r y  go u j ą ł  z a  rękę.

» 0  mój kochany  s y n u ,* — p r z e m ó w i ł  z  n a d z w y c z a j ­
n ą  s ło d y c z ą  u m ić ra ją cy  — » ie ra z  w iem ,  o co chciałeś 
m ię  prosić ,  a  spe łn ienie  tej p rośby  n iechaj  będzie  o s ta ­
tn ią  ro z k o s z ą  mojego ż y c i a .«

Tu m łodz ien iec  o to c z y ł  ramieniem p ł a c z ą c ą  k o ch an ­
k ę ,  a  he tm an  z ł o ż y ł  re c e  do m od li tw y ,  b ł a g a j ą c  b ło ­
g o s ł a w i e ń s tw a  z  n ieba  d la  tego z w ią z k u .

U r o c z y s te  m ilczenie  z a l e g ło  nam io t  n a  chw ilę ,  a n io ł  
pokoju o w i a ł  sw ćm  miękkićm s k rz y d łe m  spocone c zo ło  
kona jącego .

W t ć m  z a b r z m ia ły  t r ą b y  w o jen n e ,  u d e r z a ją c  w  k r ó ­
tkich i c o ra z  k ró t s z y c h  p rz e s ta n k a c h  w  p o w i e t r z e ,  a  
z a r a z e m  o z w a ł  się  g rz m iąc y  chór d z w o n ó w  z  w i e ż  
tw ie rd z y .

» W ię c  w y s łu c h a łe ś  mię, B uże  z a s t ę p ó w !« o z w a ł  s ię  
he tm an  r a z  j e s z c z e .  ^ W y s łu c h a ł e ś  m ię ,  i chcesz  mi 
j e s z c z e  u progu  śmierci sk ron ie  u w ień cz j’ć ?*

Z a le d w ie  to w y m ó w i ł ,  ro z s u n ę ły  się  opony nam io­
tu, a  w e  d rz w iac h  s t a n ą ł  p u łk o w n ik  ang ie lsk i  z  schy­
lonym k u  z iemi m ie c ze m ,  s k ło n i ł  s ię  z  g łęb o k ićm  
u sz a n o w a n ie m  p rz ed  u m ić ra jącym  z w y c ię z c ą  i z ł e ż y ł  
mu u nóg  k lucze  od tw ie rd zy .

W  tćj samćj chwili  o z w a ł y  się z  dali  w e so łe  d ź w ięk i  
m u zy k i  wojennćj  , a  p r z y  j ć j  r a ź n y m  odgłosie  p o ch y ­
l i ł y  się  z n a k i  a n g ie lsk ie  n a  w a ła c h  tw ie r d z y  ą  p ro ­
porce  F r a u c y i  w z n i o s ł y  s ię  w  górę .

W tć m  i s iw a  g ło w a  boh a tć ra  o p a d ła  z w o l n a  w  po­
duszki ,  g a sn ą c a  j e g o  sp o jrzen ia  u tk w i ły  m a r tw o  w  z a ­
l a n ą  ł z a m i  córkę,  w r o z rz e w n io n y m  kochanku ,  w  bo­
leśc ią  p rze ję ty m  p r z j - j a c i e lu , a  bogini z w y c i ę z t w  i  
s ł a w y ,  p o d a ła  sw em u ulubieńcowi rękę ,  a b y  go p r z e ­
w ieść  z le k k a  do ow ćj j a s n ć j  k r a i n y ,  gdz ie  n a b y to  
n a  z iemi w a w r z y n y ,  n igdy  j u ż  nie uwrędną.

Ale piękniej j e s z c z e  n iż  w a w r z y n  s ł a w y ,  u m a i ła  
gkób z g a s łe g o  boha tć ra  m iłość  D y ja n j '  i Po v e r i la ,  g d y ż  

W ie lk o ść  lubuje  w  b lu szczu  i pu rpurze ,
D la  s e r c a  — 'm iło ść  i ró ż e .

Rzecz gramatyczna.
l d e j a  t w o r z y  s o b i e  z n a k  j a k o  c i a ł o  i m i e ­

s z k a  w  n i m  j a k i  d u s z a .
W s z e l k a  n a u k a  j a k a  s ię  ty lko  w  z a s z c z y t  umieję­

tności d ź w i g a ,  nie p rz e s ta je  n a  p ły tk ić j  p o w ić rzch n i ,  
i  s i a r a  się  badaniem  c o ra z  gręhićj w  dno przedm io tu  
sw eg o  w n ik n ąć .  M iędzy  in n ć m i , da je  nam w  ty m  
w z g lę d z ie  chemija  z ac h ę c a ją c y  p r z y k ła d ,  um iejętność ,  
k t ó r a  s tw o rz o n e  r o z tw a r z a ,  a  r o z k ła d a j ą c  c ia ło ,  wkra­
da s ię  w  p ra co w n ią  s i ł  n a t u r y ,  j a k b y  c h c ia ła  w y ś l e ­
dz ić  m a t r z y c ę  id*j,  p od ług  k tó ry ch  n a tu r a  p o ja w y  s i ł  
sw o ich  w y lę g a .  R ó w n ie ż  j a k  w s z y s tk o  w  n a tu r z e ,  
j e s t  ta k ż e  j ę z y k  n a tu rą ,  chociaż  w  o d w ro tn y ,  w  d o w o l ­
n y ,  idea lny ,  sym bol iczny ,  a le g o ry jn y ,  p rz e n o śn y  spo­
sób. R e g u ła  podług  k tó re j  n a tu ra  tw o r z y ,  j e s t  t a  s a ­
m a,  podług k tó rć j  c z ło w iek  m yśli ,  ty lko  tam  pod fo r ­
mą sm y s ło w e g o  , c ie lesnego bytu , w  duchu c z ło w ie ­
czy m  z a ś ,  pod form ą idea lną  p o z n a w a n i a ;  tu i tam  
p racu je  d z ia ła ln o ść  p rz e z  re fleksyję,  p r z e z  ró ż n e  ś ro d k i  
i s p o s o b y ;  l e c z  w  n a tu r z e  k o n ie c z n ie ,  n ieśw it  demie,  
w  duchu z a ś  c z ło w ie k a  św iadom ie ,  aow clnie, z  u z n a ­
niem. Gdj by m iędzy  p izna jącem  a p o z n aw a n ć m ,  b y ł a  
b e z w z g lę d n a ,  i s to tn a  różn ica ,  n ig dybyśm y istotnie is to ­
ty  p rzedm io tu  p o z n ać  nie mogli .  Czćm się co z ł o ż y ­
ło ,  z am k n ę ło ,  tem się ty lko  da ro z ło ż y ć ,  r o z tw o r z y ć ,  
odem knąć.  J ę z y k  j a n o  n a jw y ż s z y  s z c z y t  limu c z ło ­
w ie c z e g o ,  nie m ógł s ię  niczem ii.nem z ło ż y ć ,  j a k  t y l ­
ko idejami,  i tem iż  ty lko  p o zn ać  go  i r o z ło ż y ć  m o ż e ­
my. G łos  urobiony dia  ucha i z n a k  j eg o  d la  oka ,  j e s t  
c ia łem  d la  s m y s ł ó w ,  l ec z  u ro b ie n ie ,  j a k o  d z ie ło  du­
c h a ,  j e s r  formą d la  w ł a d z y  po zn an ia  duchow ego.  
Z n a k i  s ie ją ce  w  a lfa b ec ie ,  są to  ucie leśnione p o s tac ie  
urobionych g ł o s ó w ;  są to  s y m b o ia ,  w  k tó ry ch  a l e g o -  
r y j a  idej m ieszka .  C z ło w ie k  idąc  w  p o z n a n ie ,  m ia ł  
j u ż  sam  po sobie sposób p y tan ia  się  o p rzedm io t  po­
z n a w a n y ;  p y t a ł  się w ię c  w ro d z o n ą  m uż l iw ośc ią  w i e -
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<ta>y a u  ojej,  i w  m ia rę  d o św iad czen ia  w  sobie i z e ­
w n ą t r z  siebie , po t ć jż e  możliwośc i  o p o w ia d a ł  i o k rd -  
d ia ł  sobie, p o z n a w a n e  i p y t a n e ; a  to p y tan ie  j e g o  b y ­
ł o  — ż e  tak  pow iem y,  p y t a n i e m  p y t a - g o r y j n d m ,  
ro d z im o  -  filozoficznem. Z  n a tu r y  rz e c z y  w y n ik a ,  ż e  
r n ch ,  miejsce  — c z a s  i s t r z e ń  i by t ,  te  ogólniki t e r a z  umie­
j ę t n e ,  m u s ia ły  b y ć  w p r z ó d  konieczn ie  p i e r w s z ą  pobudką  
Ocknięcia cię idej w  c z ło w ie k u ,  bo to w s z y s tk o  m ia ł  
k o n ie c z n ie  p rzed  sobą  i w  sobie,  chociaż  c iasno, u ie -  
r o z w id n io n o ,  a le  m ia ł ,  bo mieć m usia ł .  G d y  się  c z ł o ­
w i e k  s t a ł  narodem , u p o tę ż a ła  s ię  w ie d z a  j e g o  w spóln ie  
ide jam i,  a  p rz e to  samo d o sk o n a l i ł  się j ę z y k  na rodow y, 
i  c o r a z  b a rd z ić j  o d p o w iad a ł  po trzebom  rozumu Z n a k i  
W n a s z y m  a lfabec ie  z  g łęb o k ieg o  t ł a  w ie k ó w  idące,  
z e  z n a k ó w  a ry tm e ty c z n y c h ,  sa n sk ry c k ich  w z i ę t e ,  od­
p o w ia d a ją  n aszem u  j ę z y k o w i  d la  tego '  t a k  dz iw nie ,  
d o g o d n ie ,  ż e  n a sz  j ę z y k  z  tem iż  z n a k a m i , jed n eg o  
j e „ t r O d u ;  i z tą d to  idzie ,  ż e  g d y  się  w  nim r o z p a t r z y ­
m y ,  u d e rz a  nas  j eg o  d o sk o n a ły  m ech an izm ;  a le ż  m e­
ch an izm em  j ę z y k o w y m  nie w ł a d a j ą  s i ły  f izy c zn e ,  
ty lk o  d u c h o w e ,  a  tćmi s ą  i d e j e ,  p o jęc ia ,  p ie rs ią  n a -  
r o u n  w y c z u t e ,  s łońcem  tw ó r c z ć j  f a n ta z y i  w y g r z a n e ,  
r e t t e k s y ją  rozumu sk rćś ione ,  i p r z e z  u m niczą  w y o b r a -  
ż n o śc  potomnym w iekom  w  ob jaw ę  i z ak o n  ja k o  z n a k i  
p r a w n y  podane.  — P r z y t a c z a m y  tu d la  p rz y k ła d u ,  jed e n  
tylKO z n a k ,  a z o b aezem y ,  j a k  ten  z n ak ,  py ta jąc ,  po w i­
n o w a t e  ideje  w y w o ł y w a ć  będzie  : » D ?  d e ?  De i -D c sz  ? 
G - D z ie  ł -D z ie s z  ? K ’- D a ,  Kuda  i -D e sz  ? K ody  — k ie -  
D y  ? Kudy, k ę - d y ?  N i - g - D y ,  n y - k o - d a .  O D - k u - D a ?  
z - k ą - D  ? O D - T u - D a ,  z - T ą - D ;  T u -d y  i -d y .  A, ta m -  
t u - d y  ne i d y ;  t ęd y  i - d ź  A nie tamtędy.® Ten pobie­
żny p r z y k ła d  u c zy  nas ,  j a k  tu o ruch, o c z a s  i miej­
s c e  i  ró ż n ą  dążn o ść  pod ró żn y m  w zg lęd em  chodzi;  
j a k  tu z n a k :  A j  j a k o  sym bol s a m o - w i e d z y * ) ,  p y ta  i 
o d p o w ia d a ;  j a k  tu z n a k :  i ,  n ieustannie  w  da l  d ą ż ą c ,  
n ieu s ta n n ie  ł ą c z y ;  j a k  tu] z n a k  A ,  pośrodku, j a k b y  
k r o k i e w ,  dw ie  ś c ia n y  ro z p ić ra  i ra ze m  t r z y m a ;  j a k  
tu  z n a k :  Z ,  j a k b y s i e k i ć r a  w s k a z u je  w y n ik ło śe ,  z a c i ę ­
c ie ,  z ac zę c ie ,  z a c z u c ie ;  w s k a z u je  z k ą d  co i w  co idzie ,  
I  z k ą d  się  b ie rz e ;  j a k  t u :  g, k Cco jed n o )  ku spodko­
w i ,  A, nie w  sam  ś rodek ,  nie transitioe d ą ż y ,  a  p rze to  
dattoum  i r z ą d  g ra m a ty c z n y  w y ja ś n ia .  —  Tu się o k a -  
z n j e ,  ż e  niedość py tać  o p o k re w ień s tw o  s ł ó w ,  a le  
t r z e b a  s ię  p y tać  i z n a k ó w ,  k tó re  j e  s k ł a d a j ą ,  o po w i­
n o w a c tw o  id e j ,  k tó re  w  nich m ie s z k a j ą ;  tu s ię  o k a ­
z u j e :  ż e  z w y c z a jn a  e t jm o lo g i ja ,  bez  ideologii,  b a d a ­
niom g ra m a ty c z n y m  nie s t a r c z y .  *. n. k.

U w a g a .  Że podobny rozbiór i poboczną krzewność jęz y ­
k ó w  okazać może, o tern się rozwodzić nie jest (u miejsce; 
jednakże dla dowodu, napomkniemy s low  kilka; np. Sło­
w iańsk ie :  Wjo! Wiho! łacińskie: v e h o —  tra-bo, niemie­
ck ie :  Tragen; Durare— trw ać— dauern ; Mens— Mensch — 
m ą ż — scientia — ściągnięcie encyjów, ściągnięcie pojęć, 
rzeczy ,  w  jeden sens, w  system, w  syntezę ; Usus — uży­
c i e —  inlel-ligentia— związ, skład w jedno t ło ;  in-ge-ni- 
u m , —  Deus in nobis —  wrodzona zdolność; m en, umen, 
roz-um ; mnemo, mniemam — mejnen —  memini — mne- 
m o s in e —  pa-mięć, p-zy-po-mnienie; puto, pytam, pąt­
nik, idę ; wado — watten — i t. d. i t. d. —« »Co do mnie,« 
mówi Gete fobacz Rozm. Nr. 19. str. 151.) »ja sądzę, iżby 
nie Jedno trafne słowo utworzyć się nam dało, gdybyśmy 
chcieli dochodzić, zkąd ono w  innym jeżyku powstało, 
i  gdybyśmy tążsamt: drogą do niego dolść doświadczali.a 
A  my dodajemy, że  tylko na drodze myślenia, nazwa my­
ś l i ,  a  przeto i s ło w a ,  z istoty przedmiotu, w który w n i­
kam y,  wynijść może, i że umiejętność wskróź nie po­

*) Prawda Jedna trój-boezna. Znak T, miejsce; zn ak :  M, 
um, myśl.

j ę t a ,  i słowem ojezystem wskróź nie oddana, nie jestto 
k ru s ie c , nie jestte metal Jeano-l i ty , i dlatego idei swój 
z  dna swego, szczero w  zrozumienie nie wyszczerza.

'Wiadomości literaokie>
Z e  Ł w  O w a : Tygodnika rolniczo  -  przemysłowego T. 

W .  K o c a a ń s k i e g o  w y s z e d ł  nr .  I 9 ty  i za  w i ó r a :  
1) O popraw ien iu  ł ą k .  2) O g radoclironach  i ich n a d ­
z w y c z a jn y c h  sku tkach .  3) L is t  r a d z c y  ekonom icznego  
Szm idta ,  p is a n y  z  Hohennejmu do w y d a w c y  T y g o d n i­
k a  ro in .  p rzem .  w r a z  z w iadom ością  o tam te jsze ;  
sz k o le .  4) Sposób lec ze n ia  g a n g r e n y  ś led z io n y  u  b y ­
d ł a  i owiec.  5) S p r o s z k o w a n y  s ia rczan  w a p n a  Cgyps) 
o k a z a ł  s ię  sk u te cz n ćm  l e k a r s tw e m  n a  w o d n ic ę  lub 
zgn il iznę  u ow iec.  5)  N iek tóre  u w a g i  nad u p r a w ą  
chmielu, o) W iad o m o śc i  handlow e.

O d e z w a  d o  p i s m W a r s z a w s k i c h .  D zieła  Jana  
Śniadeckiego, w y d a n e  p r z e z  M ichała  B a l i ń s k i e g o ,  
a  d ru k o w a n e  od r .  1837 do 1839 w  W a r s z a w i e  n a k ła ­
dem A ugus ta  E m au u e la  G l i i c k s b c r g a ,  z n a l a z ł y  i 
w  Galicy i  l icznych  p re n u m e ran tó w ,  k t ó r z y  z  chęc ią  
s k ła d a l i  p ien iądze  n a  p ism a ,  z a  któ.*ćmi p r z e m a w ia ły  
u z n a n a  ich w a r to ść  i imię w y d a w c y ,  a  z a b e z p ie cz ać  
się  z d a w a ł a  dobra  w ia r a  z n an e g o  w ś w i c c i e  k s ię g a r ­
skim  n a k ła d u ik a .  T ym czasem , j a k  się  to n i e r a z  u nas  
z d a r z a ,  i tym  ra z e m  zau fan ie  p ren u m e ran tó w  z  nie­
m a łą  o czy w iśc ie  sz k o d ą  w s ze lk ic h  innych  d ro g ą  p rz e d ­
p ł a t y  w y c h o d zą c y ch  d z ie ł  z aw iedzionćm  z o s t a ł o :  z  z a ­
p o w ied z ian eg o  bowiem tomu Igo, z a w ić r a j ą c e g o  ż y w o t  
Śn iadeck iego ,  w y s z ł a  ty lko  część  l w s z a ,  a  n a  część  
2g ą  do tąd  od roku 1839 cze k am y .  T ą  o k o l iczno­
śc ią  sp o w o d o w a n a  R e d a k c y ja  G a z e ty  L w o w s k ić j ,  
w  imieniu g a l icy jsk ich  p r e n u u e r a u tó w  uda je  się  do 
w s z y s tk ic h  publicznych  pism W a r s z a w s k i c h  ja k o  l e -  
pićj z  m iejscowćmi stosunkam i obz tia jm io n y ch , z  p r o ­
śb ą  o p r z y ja z n e  w y ja śn ien ie  tćj  n iez rozum iane j  z w ł o k i  
i z  z ap y tan ie m ,  a ż a i i  r z e c z o n a  c z ę ś ć  2 g  a  t a m u  I g o  
(która: j a k  s ły s z y m y  le ż y  daw no  j u ż  w  rękopismie 
g o to w a )  u j r z y  k iedy  św ia t ło  d z ie n n e ,  i u zu p e łn ia jąc  
ca ło ść  zap o w ie d z ia n eg o  d z i e ł a ,  u c zy n i  z ad o ść  s ł u ­
sz n y m  ż ąd an io m  prenum eran tów .

Redakcyja Oazetg Lwowskiej.

N o w y  s p o s ó b  u c z e n i a  j ę z y k ó w  \ v n a j ­
k r ó t s z y m  c z a s i e .  N iedaw no  o d b y ła  się  w  W i ć -  
dn i u ,  w  gron ie  p r y w a t n ć m ,  próba  m etody  profesora  
R o s e n t a l , o k tórej  ju ż e śm y  r a z  w s p o m n ie l i , a  k tó ra  
t e r a z  z n o w u  n a d z w y c z a j  u ż y te c z n ą  się  o k a z a ła .  P e ­
w n a  p an ienka ,  nie um ie jąca  j ę z y k a  w ło sk ieg o ,  w z i ę ł a  
od r z eczo n eg o  p ro feso ra  jed u o g o d z in n ą  lek cy ję  po­
d ług  jeg o  m eto d y ,  i b y ła  j u ż  w  s t a n ie ,  w  c iągu  n a ­
stępnego p ó łgodz innego  egzam inu ,  nie ty lkc  biizko 200 
p y ta ń  z e  w s zy s tk ic h  g a ł ę z i  g r a m a ty k i  n ą jd o k ład n ić j  
r o z w i ą z a ć ,  l e c z  o w szem  w  końcu ku pow szechnem u 
podz iw ien iu  c a ł y  list w ło s k i  d os łow nie  na  j ę z y k  n ie­
m iecki  p r z e ł o ż y ł a .  O prócz  tego czyniono podczas  
egzam in u  p m n ie j s z e  w y c iec zk i  w  obręb łac ińsk iego ,  
g reck iego  i n iek tó ry ch  słow iańsk ich  j ę z y k ó w ,  o k tó ­
rych  u czen ica  p r z y  lekcy i  t a k ż e  n ie jak ie  w y o o r a ż e n ia  
p o w z ię ła .  W s z y s c y  s łu c h a  ze  byli zdumieni, nie w ie ­
d z ą c  koinu p r z y z n a ć  p i ć r w s z e ń s t w o , c z y  m etodzie  
mis trza . , ,  c z y  pojętności panienki.  J a k o ż  nie ma n a j ­
mnie jszej  w ą tp l iw o śc i ,  iż  z a  pomocą m etody  p ana  R o­
se n ta l  k a ż d y  uczeń  w  jed n e j  godzin ie  ty le  n a u czy c  
się może, co z w y c z a jn y m  sposobem w  c a ły m  miesiącu.

Ż y j ą t k a  m i k r o s k o p i j n e .  Dr.  E h ren b e rg ,  c z ło ­
nek  berlińskiej  akademii umiejętności,  za jm uje  s ię  ba ­
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daniem  popiołu, j a k im  p a ł a j ą r j  od n ie jak iego  c z a su  
f l e k la  z n a c z n ą  część  m o rz a  p ó ł n o c n e g o . a ż  po w y ­
b r z e ż a  sz k o ck ie ,  z a r z u c i ł .  O tóż  n a jc i e k a w s z ą  wypu­
k ło śc ią  tych  badań  j e s t  odkryc ie  w y r a ź n y c h  s z c z ą ­
tk ó w  kilku z w i e r z ą t  m ikroskopijnych w  ty i  w u lk a n o ­
w y m  popiele. Z d a je  się  w ięc  iż  c a ł a  z ie m ia ,  aż^do  
g łęb i  sw o ich  ognistych w n ę t r z n o ś c i , z  ż y ją t e k  j e s t  
z ło ż o n ą .

H i s z p a n i j a  m a  t a k ż e  s w e g o  R o t s z y l d a ,  
z n an e g o  ba n k ie ra  S a lam a n k a ,  k tó ry  dość znam ien i tą  
ro lę  w  liistoryi k ra ju  o d g ry w a .  T en  c z ło w iek  p r z y ­
b y ł  p rz e d  ośmią l a ty  ubogi l e c z  pe łen  nadzie i  i z chy­
t r ą ,  rzem y śln ą  g ło w ą  do M adry tu ,  i nie m ając  t e r a z  wię- 
cćj  nad  3ń l a t ,  pos iada  j u ż  o lb rzym i m ają tek  i od-  
pow iedne  temu z n ac ze n ie .  J a k o  d z ie r ż a w c a  monopolu 
so lnego ,  t r z y m a  on 15.000 s t r a ż n ik ó w  celnych w  swój 
s łu ż b ie ,  j a k o  p ie r w s z y  bank ie r  w ł a d a  g ie łd ą ,  a  z  mi-  
ło ś n i c tw a  p ro w a d z i  d y re k c y ję  t e a t ru  k ró lew sk ieg o  
w  M adrycie ,  y e  r a z y  k r ó lo w a  j e s t  w  te a t rz e ,  z a w s z e  
to S a lam a n k ę  około  8000 t a l a ró w  k o sz tu je .  » P r z y -  
cbodzi  mię odwidzieć,® — m aw ia  on —  *więc m uszę  
j ą  p rz y ją ć ,  j a k  d la  niej  p rzy s to i  i d la  mnie.« —  P r z y  
takich  okol icznośc iach  panuje  w  carym  t e a t r z e  n ie ­
zm ie rn y  z b y te k  ś w ia t e ł ,  k w ia tó w ,  k ob ierców ,  z w i e r ­
c ia d e ł  , a k s a m i t ó w , a  caremu d w o ro w i  j a k o t ć z  w s z y ­
stkim  obecnym  dam o m , k a ż e  u p rze jm y  d y re k to r  po­
d a w a ć  lody  i inne o rz e ź w ia ją c e  posi łk i.  Roku  z e s z ł e ­
go w y p r a w i ł  pan S a la m a n k a  ś w ie in y  fe s ty n  w  sw ojć j  
w i l i  w  A r a n j u e z , dokąd  w ię k s z a  część  zap ro szo n y ch  
gośc i  w  je g o  w ła s n y c h  p i ę ć d z i e s i ę c i u  e k w ip ażach  
p r z y b y ła .  — A ż do osta tn iego  w s tą p ien ia  N a n a c z a  
do m in is te r s tw a ,  u trzym owra ł  S a la m a n k a  w ł a s n ą ,  dużą  
g a z e tę  p o l i ty czn ą .

C z a r o w n i c a  A u s t r a l s k a .  K apitan  Dii. j n  opi­
suje  p e w n ą  c za ro w n ic ę  na w ysp ie  Nowej Hollandyi  
w  n as tępnych  s ło w a c h  : s j e s t  o n a  m a je s ta ty cz n ć j  po­
s t a w y ,  w  średn im  w i e k u ,  b r u n e tk a ,  i m a  p rześ l iczne  
d ług ie  c z a rn e  w ł o s y , z a  k a żd y m  krokiem  ty pow ie­
t r z u  p o w ie w a ją ce .  B y ł a  o n a  w  s t ro ju  n a ro d o w y m , 
a  jakiś ' w y r a z  sp a n ia łć j  p o w a g i  w r a ż a ł  u sz a n o w an ie  
a  p ra w ie  t rw o g ę .  P o b a w iw s z y  n ied ług i  cza s  w  k a ju ­
cie n a sz e g o  okrę tu ,  k a z a ł a  podać  sobie śk lan k ę  rumu, 
w y p i ł a  go d u s z k ie m , potem z a p a l i ł a  c y g a ro  i  r o z g a ­
d a ł a  się w  n a j l e p sz e .  G łów nie  ś c ią g n ą ł  j e j  u w a g ę  n a  
siebie c h iru rg  o k rę to w y ,  R icha rdson ,  luóremu, gd y śm y  
go j a k o  n a sz eg o  l e k a r z a  i c z a ro d z ie ja  p rz ed s ta w i l i ,  
o ś w ia d c z y ł a ,  iż będąc t a k ż e  jednein  i d ru g ie m ,  p r a ­
gn ie  u śc iskać  k o l e g ę , to j e s t  o t rzć ć  coko lw iek  sw ój  
nos  o nos je g o ,  j a k  to w  Now ćj H o laudy i  m iędzy  p r z y ­
jac ió łm i  j e s t  w  z w y c z a ju .  P a n  R ichardson  p r z y s t a ł  
n a  tę p ie s z c z o t ę , p rz y c z e m  je d n a k  p e ru k a  z  g ło w y  
m u s p a d ła .  C z a ro w n ic a  p r z e l ę k ł a  się  okropnie,  m nie ­
m a ją c  iż  j e j  k o leg a  r z e c z y w iś c ie  j e s t  c za rodzie jem ,  
i z a  pomocą m a g !i c za sz k ę  sobie z d j ą ł  z  g ło w y .  Ucie­
k ł a  w ię c  sp ieszn ie  z  k a ju ty  i z a w s z e  od tąd  z  n a jw ię ­
k s z ą  czc ią  do ch iru rg a  się z b l i ż a ła .

J e ń c y .  P e w ie n  ż o łn i ć rz  f r a n c u z k i ,  k tó r y  p rz e z  
d łu g i  cza s  b y ł  w  niewoli  n Abd e l -K a d e ra ,  na resz c ie  
szczę ś l iw ie  u m k n ą ł  i do sw eg o  l .a ta lijonu p o w ró c i ł .  
O p o w ia d a  011 b a raz o  c ie k aw e  s z c z e g ó ły  o ż yc iu  j e ń ­
c ó w  francuzk icb  w  n iew oli  a r a b s k i e j , a  mianowicie  
j e d n a  sc e n a  j e s t  osobliwie  r o z rz e w n ia j ą c a .  Pom iędzy  
j eń cam i  z n a jd o w a ł  się pew ien  to w a r z y s z ,  k tó ry  co 
w ie c z o r a  z g ro m ad zo n y ch  w  namiocie  k o leg ó w  śpie­
w a n iem  r o z w e s e l a ł .  Otóż jednego  w ie c z o r a  z an u c i ł

on tęskną  piosnkę B e ra n g e ra  r J a sk ó łk i*  — lecz  w k r ó t ­
ce w e so ło ść  z a m ie n i ła  się  w  s m u t e k , a  c a łe  g ro n o  
j e ń c ó w , z ło ż o n e  z  s ta ry ch  w y s łu ż o n y c h  ż o łn i ć r ż y  i 
m łodszych  o f ic e ró w , z an io s ło  s ię  g łośnym  p ła c z e m .  
P rzypom nie l i  sobie o jc z y z  ię, do k tó rć j  lotem j a s k ó łe k  
u lccióćby r a d z i  byli  —  i niczćm j u ż  cd tąd  śp ie w a k a  
do p o w tó rz en ia  tćj piosnki n a k ło n ić  nie mogli.

C h o l e r  a. P o d łu g  doniesień p ry w a tn y ch  z  R y g i ,w ta r ­
g n ę ła  C ho lera  z n o w u ż  z  P e r sy  i do R o ssy  i i p o s tą p i ł a  
j u ż  do K a z a n u  i O renburga .  Inne  n ieom ylne  w ia d o ­
mości z  P e te r s b u rg a  d u n o s z ą ,  iż  z w y c z a j n a  p o p r z e ­
d n icz k a  C h o le ry :  » G r y p a « ,  g w a ł to w n ie  tam ż e  .wy­
buchła .

S a m o b ó j c a  z e  s k ą p s t w a .  Z w y k le  s ł y s z y m y  
ty lko  o sam obó js tw ach  z  miłośc i ,  z  n ę d z y  i t. p T y m  >■ 
ra z e m  w y c z y tu je m y  z  G a z e ty  Barm eńskiej  o s t a r y m  
sześćdzies ięc io le tn im  s k ą p c u , k tó ry  an ia  8go z .  m. 
u top ił  się z  ż a lu  po s t rac ie  kilku ty s ięcy  t a l a ró w ,  l e ­
dwie 20tej częśc i  c a łeg o  g o tow ego  m ają tku ,  j a k i  p r z y  
śmierci w  sumie 50.000 t a l a ró w  p o z o s taw ił .  Ton  n ie ­
sz częś l iw iec ,  k tó ry  w y p o ż y cz a n ie m  pien iędzy  n a  j a k -  
n a jp e w n ie j s z ą  hypotekę  się t r u d n i ł ,  a  n igdy  w ię ce j  
p rocen tu  nie b ra ł ,  j a k  ty lko  ile  w ła śn ie  m ó g ł  w y -  
d r z ć ć ,  nie b y ł  ani r a z u  j e s z c z e  w  sw eni ży c iu  o szu ­
k a n y m ;  dopiero w  osta tn ich  dniach z n a l a z ł  się  k to ś  
je s z c z e  m ą d r z e j s z y  od -liego, i z r a n i ł  tak  boleśnie j e ­
go w r a z  ty lko  z  b rzęk iem  p ien iędzy  bijące s e r c e ,  i ż  
n ieb o rak  ż y ć  d łu że j  nie m ógł.

Z ł o t e  p r z e s t r o g i .  »Dwócb r z e c z y  w y s t r z e g a ­
łem  się z a w s z e  w  mojćm ż y c iu ,« —  m a w ia ł  pew ien  
s t a r y  D ośu  iadczyńsk i  —  »to j e s t :  n ie  n os i łym  n ig d y  
nikomu l is tu  n a  p o c z t ę ,  i n ig d y  p rzy jac ie lo w i  k r a w c a  
mego nie n a s t r ę c z a łe m .  J e ś l i  o d dany  p r z e z e  ranie l is t ,  
temu, do k tó rego  011 b y ł  a d re so w an y m ,  nie podoba  
się, ivięc, j a k  się  to z w y k le  dz ie je ,  nie od p o w iad a  n a  
n i e g o ,  a ' z t ą d  g o to w a  s k a r g a  n a  m n ie :  »Otóż m am y, 
p ew nie  nie o d d a ł  lis tu ,  j a k  się  n a le ż y ,  lub może w c a le  
0 nim z a p o m n ia ł .« —  P o le ca ć  komuś sw eg o  k r a w c a ,  
chociażby on cię od l a t  w ie lu  na jdoskonale j  u b ie ra ł ,  
a  suknie  je g o  z a w s z e  w yśm ien ic ie  l e ż a ł y ,  j e s t to  w y ­
r a ź n ą  n iedorzecznośc ią .  Niech ty lko  f rak  w  c z ć m k o l-  
w ie k  nie d o g o d z i ,  lub niech r ę k a w  ty lko  t r o s z e c z k ę  
z a  w ą z k i  lub z a  sz e ro k i  się  w y d a ,  a  b ę d z iesz  m u s ia ł  
a ż  do osta tn ie j  nitki s łu ch ać  w y r z u t ó w , ż e ś  p a r ­
t a c z a  polecił.  —  N a jn ie w d z ię c zn ie jsz ą  z a ś  r z e c z ą  j e s t  
w p r o w a d z a ć  kogoś  n ieznajom ego  w  dom sw o jeg o  p r z y ­
ja c ie la .  G dy  bowiem n o w y  p rz y b y s z  nudnym  lub n ie -  
to w a r z y s k im  się okaże ,  j u ż  c a ł a  w in a  n a  ciebie s p a ­
d a ;  j e ź l i  on się żonie  podoba, to m ą ż  się g n i e w a ;  j e -  
ź l i  się  m ężow i podoba, to żona  z a  to o d ry w a n ie  m ę ż a  
od niej,  g u ie w u a  j e s t  n a  c ieb ie ;  j e s t l f  011 gburem, mu­
s isz  k a ż d y  b łą d  jeg o  n a p ra w ia ć  ^  j e ź l i  j e s t  p r z y j e ­
m nym , t ed y  za jm ując  sic  nim g łó w n ie ,  o tobie w s z y ­
scy  zapo m n ą .  Najlepiej  j e s t  t ed y  dać  ludziom robić, 
co im się sam ym  podoba, a  nie t r o s z c z y ć  się  wrca le  
o uich.«

R . a  d k a  s u m i e n n o ś ć .  Je d e n  z  d z ieńn ików  a n ­
gielskich z a w ie r a  następu jące  o g ło sz e n ie :  s P e w n a  r o ­
dz in a ,  k tó ra  w k ró tco  z n a jm ow anego  p r z e z  siebie m ie­
s z k a n ia  chce się  w y p ro w ad z ić ,  ma ob o w iązek  z o s t a w ić  
to m ieszkan ie  w  tym sam ym  stan ie ,  w  jak im  ono w  c z a ­
sie jć j  objęcia się z n a jd o w a ło ,  i po trzebuje  na  ton k o ­
niec  500 sz tu k  ż y w y c h  , d o ros łych  , bez  żau n ć j  w a d y  
szczurów '.  K toby tak o w y ch  w  pomienionej ilości i jak o śc i  
d o s t a r c z y ł ,  o t r z y m a  10 funt. s z te r l .  w  go tow iźn ie .«
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